MISTRZOSTWA MAŁEGO 


KÓŁKA 


trudem przedzieramy 
się przez tłumy wi- 
dzów okalających 
place gry. Zainte- 
resowanie walką o0- 
gromne, niesamowity 
wprost hałas. Każdy dopingu- 
je swojego zawodnika. A oni 
znają stawkę tego pojedynku, 


rzucony krqżek jest sprytnie 
wyłapywany i jeszcze sprytniej 
odrzucany rywalowi. Obaj 
przeciwnicy za utracony punkt 
odpowiadają udanym  ata- 
kiem. Słowem: ciosem za cios. 
Ale w końcu DARIUSZ NO- 
WAK zaczyna uzyskiwać prze- 
wagę. Najpierw jednym punk. 


odpowiedzi na apel (ogłoszony 

w 14 numerze „Świata Mło- 

dych” z 15 lutego br.) pt. „Kto 

uratował życie lejtnantowi?” 
otrzymałem ostatnio list od 18 

drużyny harcerskiej im. Hu- 

balczyków w Ruskim Brodzie z wiadomo- 
ścią, że prawdopodobnie odnałazł się czło- 
wiek, który podczas wojny, 18 stycznia 
1945 roku, uratował życie lejtnantowi Ha- 
czaturowiczowi. Jest nim mieszkaniec Ru- 
skiego Brodu, 52-letni pan Stefan Bomba. 
18 stycznia 1945 roku Stefan Bomba wra- 
cał z Ruskiego Brodu do wsi Kacprów. 


WYBAWCA 
LEJTNANTA 
ODNALEZIONY! 


Nagle z pobliskich zarośli dobiegły go jęki. 
Nie bacząc na niebezpieczeństwo, rozpoczął 
poszukiwania i znalazł ciężko rannego żoł- 
nierza radzieckiego. Pan Stefan w obawie, 
że może natrafić na hitlerowców, od razu 
nie zabrał rannego z sobą, lecz wrócił po 
niego za kilka godzin, wziął do domu i 
opatrzył. 

Gdy do wsi przyszli radzieccy żołnierze, 
sprowadził ich do lejtnanta, Po kilku 
dniach ambulans wojskowy -zabrał ranne- 
go, prawdopodobnie do Radomia. Pan Ste- 
fan pamięta jeszcze, że w chwilach, kiedy 
rannego opuszczała gorączka, czytał on ja- 
kąś książkę i robił notatki. (bs* 

Antek Trojanowski 
przemysi 


uwijają się po boisku niczym 


tem, później dwoma, trzema... 


w ukropie. Nie ma straconych 


sytuacji, każdy  najchytrzej 


C.d. na str. 4—5 


NR 54 PIĄTEK 
(2388) 5 lipca 1974 r. 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 


to zwiedzał Park Łazienkowski 

w Warszawie, ten widział... a 

kto nie zwiedzał — może jesz- 
cze zobaczyć Pałac na Wodzie, bu- 
dowany przez króla Stanisława Au- 
gusta, ten pałac znany każdemu, 
chyba nawet małemu dziecku, ze 
zdjęć, z filmu, telewizji... No, pałac 
nie ucieknie, można go będzie oglą- 
dać. Ale — w środku? 

Zupełnie nie spodziewamy się, co 
można zobaczyć w środku. Otóż — 
serce Kościuszki! 

Kościuszko, wódz naszej walki o 
niepodległość, o postęp, o reformy 
społeczne, patron Dywizji Kościusz- 
kowskiej, pierwszej stworzonej pod- 
czas wojny w ZSRR, która była za- 
czątkiem dzisiejszego Wojska Pol- 
skiego — spoczywa przecież w Kra- 
kowie, na Wawelu. Skąd się tu 
wzięło jego serce? 

A jednak jest. Znajduje się w o- 
zdobnej urnie. Zwiedzający ucznio- 
wie i uczennice zostawiają czasem 
przy niej, w hołdzie Wodzowi, swe 
tarcze szkolne. Podobnie jak na Wa- 
welu. 


C.d. na str. 4—5 


NIEZWYKŁE 


WARSZAWA 


Już za dwa 


tygodnie... 


ZLOT 


MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ 


Warszawa 74 


Od jesiemi 1973 r. 
trwają przygotowania 
do największego w 
Polsce Zlotu Młodzieży. 
jędzie na nim 3000 
dziewcząt i chłopców — 
przodowników w pra- 
cy, nauce ij wyszkoleniu 
bojowym. 


Razem z nimi w świą- 
tecznej manifestacji weż- 
mie udział ponad %0 tysię- 
cy młodzieży zgrupowanej 
już od 10 lipca w obozach 
szkoleniowo - wypoczynko- 
wych w okolicach Wac- 
szawy. 


Dziś na str. 1—5 przed- 
stawiamy Wam jednego 
x delegatów. [Informacje 
o Zlocie będziemy przeka- 
zywali w najbliższych na- 
merach. 


SERCA KOŚCIUSZKI 


„„.Zapewnienie trwałego 
pokoju między ZSRR j USA 
to główne zadanie w roz- 
woju stosunków radziecko- 
-amerykańskich. Za wszy- 
stko, co potrafimy zrobić w 
tym kierunku pożytecznego, 
przyszłe pokolenia będą nas 
dobrze wspominać. Jeśli 
natomiast nie potrafimy 
rozwiązać tego zadania, to 
wszystkie innć osiągnięcia 
w rozwoju wzajemnych 
stosunków mogą stracić 
swe znaczenie...” 


LEONID BREŻNIEW 


WOJNA 
JĄDROWA 
BYŁABY 
SAMOBÓJSTWEM 


tany Zjednoczone i 

Związek Radziecki — 

to dwa mocarstwa, 
które dzielą odmienne u- 
stroje i różne ideologie. Nie 
powinna jednak wynikać z 
tego faktu wrogość między 
obydwoma państwami czy 
nawet nieuchronność kon- 
fliktu zbrojnego. Główną 
dziedziną, w której intere- 
sy USA i ZSRR są zbieżne 
a nawet identyczne, jest za- 
pobieganie wojnie jądro- 
ej. Każdy bowiem zdro- 
wo myślący człowiek wie, 
że przy obecnych możliwo- 
ściach obydwu mocarstw 
konflikt zbrojny miałby 
tylko jeden finał — zagła- 
dę ludzkości. Jaki jest więc 
sens rozpoczynania wojny, 
w której nie byłoby zwy- 
cięzców? 

Jeszcze lepiej zdają sobie 
sprawę ze skutków ewentu- 
alnej wojny jądrowej przy- 
wódcy i eksperci ZSRR i 
USA. Dlatego właśnie za- 
siedli przy wspólnym stole 
obrad, aby raz na zawsze 
położyć kres wyścigowi 
zbrojeń, tym bardziej że 
produkcja nowoczesnego u- 
zbrojenia jest nieprawdo- 
podobnie kosztowna. 

Amerykańskie źródła po- 
ddją, że od roku 1945 do 
lat siedemdziesiątych cena 
okrętu podwodnego wzrosła 
czterdziestokrotnie, lotni- 
skowca — dziesięciokrotnie, 
bombowca 
— 86 razy, myśliwca — 130 
razy. Jest więc o co wal- 
czyć przy stole obrad. Ro- 
kowania w tej dziedzinie są 
niezwykle trudne i skom- 
plikowane. 
sowe wyniki trzech kolej- 
nych spotkań na szczycie 
napawają nadzieją. . Być 
może już wkrótce zniknie 
groźba konfliktu nuklear- 
nego na naszej planecie. 


strategicznego 


Ale dotychcza-" 


MY :4974-SWIAVT-KRADJ: 


„Sądzę, iż to, co już o- 
siągnęliśmy w wyniku po- 
przednich spotkań, i to, co 
osiągniemy w rezultacie 0- 
becnego i nowych, stanowi 
historyczny wkład i dowód 
tego, że nasze państwa pra- 
gną utrzymać swą wielkość 
właśnie na drodze zapew- 
nienia pokoju i pokojowych 
stosunków wzajemnych. 
Zostawmy po sobie tę wła- 
śnie spuściznę przyszłym 
pokoleniom...” 


RICHARD NIXON 


Moskwie 
spotkanie na szczycie, 


wiali © najważniejszych 


współczesnego świata i rozwoju stosunków 
dwustronnych. 

Spotkania na szczycie weszły w ostatnich 
latach do praktyki stosunków radziecko- 
-amerykańskich. Przyjazd prezydenta USA 
do Moskwy w maju 1972 roku i jego roz- 


DIALOG 


d 27 czerwca do 3 lipca br. trwało w 
radziecko-amerykańskie 
Po raz trzeci 
sekretarz generalny KC KPZR Leonid Bre- 
żniew i prezydent Richard Nixon rozma- 
problemach 


MY:19742: 


ODPRĘŻENIE PRZEZ HANDEL 


oraz ważniejszym ele- 
mentem w stosunkach 


ZSRR—USA staje się 


współpraca handlowa i go- 
spodarcza, a więc w tych 
dziedzinach, w których 
przez długie lata „zimnej 
wojny” panował niemal 


kompletny zastój. 

Jeszcze w 1945 roku pra- 
sa amerykańska przewidy- 
wała, że wartość radziec- 
kich powojennych zamó- 
wień w USA osiągnąć może 
5 miliardów dolarów. Te 
prognozy okazały się przed- 
wczesne. I nie stało się tak 
z winy Związku. Radziec- 
kiego.. Na amerykańskiej li- 
ście tzw. towarów  strategi- 
cznych znalazło się około 
2800 pozycji objętych cał- 
kowitym embargiem (zaka- 
zem wywozu). Ponadto 
przepisy dewizowe i celne 
USA naszpikowano dyskry- 
minacyjnymi ograniczenia- 
mi, które sprawiły, że ame- 
rykański eksport do ZSRR 
spadł do krytycznego pozio- 
mu 19 tys. dolarów. 

Zasadniczy przełom  na- 
stąpił dopiero podczas pier- 


wszefio moskiewskiejo 
„szczytu” w 1972 r, kiedy 
podpisano „Zasady wzajem- 
nych stosunków między 
ZSRR i USA”. 


© tym, że praktyka współ- 
pracy gospodarczej między 
ZSRR | USA przerosła ocze- 
kiwania, świadczy następujący 
1nkt. Jesienią 1972 r. obie stro- 
ny postanowiły w ciągu trzech 
lat zwiększyć trzykrotnie po- 
ziom obrotów z okresu 1969—71. 
Innymi słowy: obroty te miały 
wzrosnąć w 1974 r. do 500—600 
min dolarów. Tymczasem juź 
w 1972 r. osiągnęły wartość 
1,5 mid dol., a podczas kolej- 
nego, waszyngtońskiego ,„szczy- 
tu” strony postawiły nowe za- 
danie: zwiększyć obroty w naj- 
bliższym trzyleciu do 2—3 mid 
dolarów. Jak się jednak prze- 
widuje w obu krajach, przy 
obecnej dynamice wzrostu 1 
ten pułap może być osiągnięty 
przed przewidzianym  termi- 
nem. 

W kołach gospodarczych USA 
zwraca się uwagę na rosnące 
możliwości zakupu w ZSRR 
wyrobów przemysłowych 1 


DWÓCH 
MOCARSTW 


mowy z przywódcami radzieckimi, wizyta 
w Stanach Zjednoczonych Leonida Breż- 
niewa w czerwcu 1973 roku oraz kolejne, 
trzecie spotkanie, okazały się niezwykle 
owocne. Zawarte porozumienia w sprawie 
zapobiegania wojnie nuklearnej, stopnio- 
wego ograniczania zbrojeń strategicznych 


a także szerokiej współpracy gospodarczej 


i naukowo-technicznej, stworzyły już so- 
lidny fundament dla 
współistnienia 
dwóch mocarstw. 


realizacji polityki 
współpracy 


i pokojowej 


Moskwa — KREML 


Waszyngton — BIAŁY DOM 


PRZECIWNICY POROZUMIENIA NIE REZYGNUJĄ 


je można nie dostrze- 
N gać faktu, że w Sta- 

nach Zjednoczonych 
nadal istnieją siły przeciw- 
ne porozumieniu: ze Związ- 
kiem Radzieckim. Siły te 
doszły do głosu szczególnie - 
w Kongresie  amerykań- 
skim, gdzie podejmuje się 
próby zablokowania  kon- 
taktów handlowych między 
obu krajami. Między inny- 
mi s;tzw. blok militarno- 
-przemysłowy, za -którym 


stoją producenei broni, robi. - 


wszystko, aby zastopować 


proces odprężenia. Usiłują 
nie dopuścić do takiego roz- 


woju sytuacji, który w koń- 
_eu doprowadziłby do istot- 


nej redukcji zbrojeń, do 
zmniejszenia budżetu woj- 
skowego, a co za tym idzie 
do mniejszych zysków. 
Senator Jackson uważa 
nawet, że Nixon czyni nie- 
mądrze udając się do Mo- 


-skwy. Zupełnie przeciwne- 


go zdania jest senator. Ed- 
ward Kennedy, który mówi, 
że jeśli sprawy nie idą na- 
przód, to znaczy, że się co- 


fają. Różnice między tymi 
dwoma pretendentami do 


/ kandydatury: na urząd pre-,. 


zydenta w roku 1976 są aż 
nadto widoczne. 

Na szczęście zwolennicy 
„zimnowojennej”' polityki 
są dziś w mniejszości i — 
miejmy nadzieję — nie 
wpłyną na przyszłość sto-* 
sunków - radziecko-amery- 
kańskich. 3 


Opracował: 


£ ST. BOROWIECKI 


dóbr inwestycyjnych takich, 
Jak turhogeneratory, zbiorni 
kowce, urządzenia optyczne, 
lożyska, samoloty odrzutowe 


„dak-40', wodoloty a także no- 
woczesne technologie w tak 
awangardowych dziedzinach 
Jak elektronika, budowa obra- 
hiarek automatycznych, 
getyka, górnictwo, produkcja 


aluminium itp. 


ener 


Rzeczywiście możliwości 
są ogromne, chociaż to, cze- 
go już dokonano do tej po- 
ry, jest nie mniej imponu- 
jące. Nieprzerwanie płyną 
dostawy sprzętu amerykań- 
skiego dla fabryki samocho- 
dów ciężarowych nad Ka- 
mą. W dostawach tych bie- 
rze udział ponad 80 przed- 
siębiorstw amerykańskich. 
Trwają przygotowania do 
budowy w pobliżu Kujby- 
szewa ogromnego kombina- 
tu nawozów sztucznych a 
także kombinatu metalur- 
gicznego w miejscowości 
Kremczuga. Będzie się rów- 
nież wspólnie wznosić kilka 
wielkich fabryk celulozy i 
nowoczesnych hoteli na te- 
renie ZSRR. W Moskwie 
powstanie ogromne  cen- 
trum handlowe. Naukowcy 
obu krajów przystąpią do 
budowy sztucznego serca, a 
także rozpoczną wspólne 
poszukiwania leku przeciw 
najgroźniejszej chorobie 
XX wieku — rakowi. 


UŚCISK DŁONI 


W KOSMOSIE 
N a kilka dni przed wi- 
zytą R. Nixona w 
Związku Radzieckim 
rozpoczęły się w Gwiezd- 
nym Miasteczku pod Mo- 
skwą kolejne wspólne ćwi- 
czenia członków załogi „A- 
pollo” i „Sojuza”. 

Oba aparaty kosmiczne 
mają się znaleźć na orbicie 
za rok. Kosmonauci nau- 
czyli się angielskiego, a- 
stronauci — rosyjskiego. 
Przeprowadzono ogromne 
prace dla koordynacji dzia- 
łań na Ziemi i w Kosmosie. 
Przebudowano systemy łą- 
czności i łączenia na orbi- 
cie. 

Jednym z kluczowych za- 
łożeń wspólnego lotu jest 
przecież możliwość pomyśl- 
nego zakończenia ekspery- 
mentu kosmicznego i to na= 
wet wówczas, gdy Amery- 
kanie pilotować będą „S0- 
juza” a Rosjanie „Apollo”. 


„Wspólny lot będzie u- 
ściskiem dłoni w Kosmosie 
naszych krajów — powie- 
dział Władimir Szatałow. — 
'Udowodni on całemu świa- 
tu, że potrafimy być równo- 
rzędnymi partnerami”, 


7 o dłuższej przerwie 
znowu spotykamy się 
na łamach TOMIKA. 


Dziś — jak obieccywałem 
Wam to już dwukrotnie — 
rozpoczynamy dyskusję © 
możliwości odwiedzenia 


Ziemi (oczywiście w prze- 
szłości) przez istoty inteli- 
zentne, przybyłe do nas £ 
innego układu planctarne- 
go. Do dyskusji tej skłoni- 
liście mnie Wy sami przy- 
syłając ciekawe wypowie- 


dzi. A więc zaczynamy od 
listu Grzegorza Mikuska z 
Piotrkowa, który przedsta- 
wia raczej onólne dowody. 
Liczę więc na dalsze wy- 
powiedzi na ten pasjonują 
cy temat. 

Mam dla Was nicspo- 
dziankę. Otóż TOMIK do- 
robił się własnego odzna- 
czenia w postaci kolorowe- 
go znaczka. Będzie on od 
dzisiaj wręczany (ym 
wszystkim, którzy aktyw- 
nie współpracują z Towa- 
rzystwem Miłośników Kos- 
mosu, przysyłając ciekawe 
wypowiedzi i artykuły. Ży- 
czę Wam | sobie, aby grono 
naszych sympatyków szyb- 
ko się powiększało i aby 
każdy mógł otrzymać  fo- 
mikowe odznaczenie. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


FANTAZJA I RZECZYWISTOŚĆ 


ZAŁLUDNIENIE UKŁADU 
SŁONECZNEGO 


złowiek wychodzący 

na powierzchnię Innej 

planety nie ma prawa 
przypadkowo zawiec tam z 
Ziemi jakiejkolwiek żywej 
istoty, nawet bakterii. I tak 
samo nie ma prawa przy= 
padkowo wnieść na pokład 
statku niczego, co by się 
mogło potem przedostać r 
Ziemię | rozmnożyć wbrew 
naszej woli. 


W pierwszym przypadku 
ziemskie organizmy, prze- 
dostając się bez kontroli na 
obcą planetę, mogą się w 


TROPAMI ZAGADKOWYCH 


CYWILIZACJI 


ist mój zacznę przyto- 

czeniem starego powie- 

dzenia greckiego epiku- 
rejczyka Mitrodorosa, któ- 
re mówi: „uważać Ziemię 
za jedyny zasiedlony Świat 
w bezgranicznej przestrze- 
ni byłoby nonsensem rów- 
nie oczywistym, jak twier- 
dzić, że na ogromnym za- 
sianym polu mógłby wyro- 
snąć tylko jeden kłos psze- 
nicy”. Oczywiście nie jest to 
wysiarczający argument, by 
przekonać wszystkich, że 
nie jesteśmy sami we Wsze- 
chświecie. Dlatego. też w 
moim - liście zamieściłem 
porcje hipotez, wypowiedzi 
oraz faktów, które — być 
może — przekonają niektó- 
rych czytelników o słusz- 
ności powiedzenia Mitrodo- 
rosa. 


Zacznę od ego, iż w 
przekonaniu niektórych u- 
czonych na świecie panuje 
przekonanie, że najbardziej 
„banalnym” sposobem kon- 
taktu .z -Kosmitami byłoby 
bezpośrednie zetknięcie się 
z nimi. A przecież przeciw 
temu twierdzeniu istnieje 
wiele hipotez, i to wyro- 
słych na solidnym, „uzmy- 
słowionym” gruncie. Spo- 
śród nich wybrałem dwie, 
najbardziej prawdopodob-= 
ne. Są to hipotezy M. M. 
Agresta i C. Sagana. Agrest 
sformułował swą hipotezę 
w 1959 roku następująco: 
„załóżmy, że Kosmici wy- 
lądowali kiedyś na Ziemi 
i spotkali się z ludźmi. 
Wówczas to niezwykłe wy- 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią i fizyką 
teresują sigęi ANNA BA 
SIŃSKA (14 lat), 01-631 
Warszawa, ul. Potocka 3 
m. 13, DANUTA 
DŻAK, 34-600 Limanowa, 


ul. Swierczewskiego 104 


MARLENA CHRUPEK (14 
at), 71-427 Szczecin, ul 
Herbowa 30/3. 

Możliwością życią w Kos- 
mosie interesują się: WOJ- 
CIECH TRYC, 04-091 War- 
szawa, ul. Darłowska 1la/l; 
BOGUSŁAWA PAWLU. 
CZYK, Gruszka, 16-307 Mi 
kaszówka, pow. Augustów; 
HENRYK” MALINOWSK 
(16 tat), 51-370 Gdynia, ul. 
$kwer Kościuszki 12/1. 


znaleźć 
odbicie w mitach i legen- 


darzenie powinno 


dach. Prymitywni miesz- 
kańcy Ziemi powinni uznać 
przybyszów za istoty bo- 
skie, obdarzone mocą nad- 
ziemską. „Niebiańskie” 
istoty mogłyby uczyć miesz- 
kańców Ziemi pożytecznych 
rzemiosł, a nawet podstaw 
pewnych nauk”. 


Wiemy przecież, że mity 1 
legendy narodów mają dużą 
wartość historyczną i chociaż 
z biegiem lat przybywa im 
coraz więcej domysłów, to tło 
ich pozostaje to samo. Rozwi- 
jając dalej swą hipotezę Ag- 
rest przypuszcza, że wiele pom- 
ników kultury materialnej 
wiąże się z wizytą Kosmitów, 
np. kolumna ze stali nierdzew- 
nej w Indiach, rysunek Kos- 
mity na skałach Sahary itp. 


W 1962 roku wysunął swą 
hipotezę C. Sagan. Hipoteza 
ta jest podobna do hipotezy 
Agresta z tą tylko różnicą, 
że o ile Agrest przedstawił 
możliwość samej wizyty, to 
Sagan określił ich częstotli- 
wość, która wynosi kilka 
tysięcy lat. Sagan podobnie 
jak Agrest zwrócił uwagę 
na stare mity i legendy. 
Według niego nieprawdo- 
podobne jest, aby kultura 
sumeryjska zrobiła taki 
wielki „skok” z epoki bar- 
barzyństwa do epoki roz- 
kwitu miast, nauk i rze- 
miosł. Zresztą co do tego 
przypuszczenia Sagan miał 
podstawę. Stary sumeryjski 
epos mówi, iż w pierwszej 
połowie IV tysiąclecia p.n.e. 
w okolicy miasta Eridu po- 
jawiali się nieznani przy- 


POZA 
PR 
RECZ cosveRkió0a 0 


bysze, którzy nauczali tu- 
bylców niektórych nauk i 
rzemiosł. Według Sagana 
byli-to Kosmiei. Jeżeli więc 
wierzyć hipotezie Sagana 
dotyczącej częstotliwości 
„wizyt” Kosmitów, to w 
niedalekiej przyszłości po- 
winniśmy: ich gościć. pono- 
wnie. Pozostaje nam więc 
tylko czekać i pogłębiać swą 
wiedzę o Wszechświecie, bo 
przecież „rzeczą ludzką jest 
dochodzić prawdy”. 


Grzegorz Mikusek 
91-300 Piotrków Tryb. 
ul. Roosevelta 9 m. 74 


Coraz częściej wykorzystuje się sputniki do przeka 
wania programów telewizyjnych i rozmów telefonicz 


„ tam jakichkolwiek 


zasadzie tam zaaklimatyzo= 
wać I tym samym zmienić 
Jej pierwotną naturę, W nie 
mniejszym stopniu musimy 
strzec naszą Ziemię przed 
możliwym pojawieniem się 
innych form życia, ponie- 
waż nie wiadomo, jakie 
mogłoby mieć to skutki dla 
Życia ziemskiego 

Dlatego 
sie lotów kosmicznych — 
załogowych 1 
wych - 
kordon sanitarny. 
nawet automatyczne -stacje 


właśnie w cza- 


bezzałogo-= 


stosuje się tzw. 


3owiem 
międzyplanetarne mogą 
przenieść życie z planety na 
1  wystrzele- 


planetę. Prz 
niem w kosmos jakiegokol- 
wiek pojazdu zostaje on do- 
kładnie wysterylizowany. 
Tak samo postępowano z 
załogami statków „Apollo” 
lądującymi na Księżycu 
Czy nie jesteśmy zbyt o- 
stroźni w tej dziedzinie? 
Wiadomo przecież, że 
runki panujące na plane 
tach układu słonecznego są 
bardzo surowe i o istnieniu 
form 


cia — przynajmniej na ra- 
zie — nie nie wiemy. A jed- 
nak są powody, aby kordon 
sanitarny stosować. Na na- 
szej planecie istnieją prze- 
cież organizmy o niezwy- 
kłej wprost żywotności. Np. 
bakterie zwane termofilny- 
mi (ciepłołubnymi) spokoj- 
nie żyją i rozmnażają się w 
gorących, niemal wrzących 
gejzerach. Niektóre mikro- 
organizmy potrafią znosić 
temperaturę nawet powyżej 
100 st. Celsjusza. A biał- 
ko, które musi ścinać się 
przy plus 60 st. €.? Oczywi- 
ście ścina się, ale tylko w 
probówce. Zaś żywy orga- 
nizm to nie probówka, to 
«skomplikowany układ z 


Polska również niedługo włączy się do systemu łączna: 
ci satelitarnej — pod Kielcami buduje się już specjalny 


ośrodek przekaźnikowy. 


Na zdjęciu: antena stacji przekażnikowej systemu „Or- 
ta”'. 


Foto: CAF—TASE 


możliwością samoregulacji, 
W żywym oręaniźmie dro- 
biny białka 
nić się przed wysoką tem- 


potrafią bro= 
peraturą 

Wiadomo, że promienio- 
radioaktywne nisz= 
organizmów 


wame 
czy komórki 
żywych. Tymczasem uczeni 
odkryli w wodzie chłodzą- 
cej reaktory jądrowe, a 
tew. paszczy lwa, 
czuły się 


więc w 
bakterie, które 
tam znakomicie 

Życie jest wszędzie! W 
rozżarzonych piaskach Sa- 


hary i w lodach Antarkty- 
dy, w powietrzu, u granie 
stratosfery | w szybach na- 
ftowych na głębokości 5 ku 

Co więcej — ziemskie or- 
zanizmy mogą żyć na in- 
nych planetach! w Związku 


ywadzo= 


Radziec 
no doś 
niesieniem is 
Marsa — 
ratoryjnie 


możli 


ypy marsja- 
ty- 


organiz= 


ńskich warunków klim 
cznych dla tyeh 
mów. I co _- śię 
Stwierdzono, że 
nowej, orgonowej 
atmosferze, doskonale kieł- 
kują nasiona żyta, kukury- 
dzy, ryżu i ogórków. Po do- 
daniu zaledwie dwóch do 
pięciu procent tlenu listę tę 
uzupełniły pomidory, rzepa, 
sałata i inne rośliny. 

Z tych wstępnych badań 
wynika bezspornie ważne 
spostrzeżenie: żywe istoty 
mogą żyć i rozwijać się w 
znacznie trudniejszych wa- 
runkach niż  sądziliśmy. 
Otwiera to nieprawdopo- 
dobne wprost perspektywy. 
Nie jest bowiem wykluczo- 
ne, że kiedyś ludzkość 
zechce zmienić warunki na- 
turalne Marsa lub Wenus 
upodobniając je do 
skich. Wtedy właśnie w ro- 
li pionierów przeobrażają- 
cych przyrodę tych planet 
wystąpią te ziemskie mi- 
kroorganizmy, które już 
dziś potrafią rozmnażać się 
w skrajnie trudnych wa- 
runkach, Dopiero później 
przenosilibyśmy coraz ta 
innych przedstawicieli na- 
szej fauny i flory, byśmy 
wreszcie na końcu, również 
i my ludzie, mogli się prze- 
nieść na inną planetę, 


okazało? 


czysto 


ziem- 


Zaludnienie najbliższych 
planet układu słonecznego 
to niezwykle odległa per- 
spektywa. Na razie musimy 
strzec Ziemi i innych pla- 
net przed niekontrolowa- 
nym _ przedostaniem się 
„nieproszonych gości”, 


DELEGAT NA ZLOT- MŁODZIEŻY 


Chyłcy 
AMBASADOR 


MŁODOŚCI 


ierpień 1973. Ośrodek 

Harcerski „ Perkoz”. 

Wszyscy męscy uczestnicy 
obozu szkoleniowego Hufca 
Piotrków Trybunalski postano- 
wili dla draki nie strzyc się i nie 
golić. Przodownikiem zarostu 
został 22-letni harcmistrz An- 
drzej Malinowski. 

Postanowiono ubłagać Króla 
Jezior o dobrą pogodę i złożyć 
mu ofiarę. Obrzęd miał cechy 
wymyślnego okrucieństwa: oto 
znana z fryzjerskich umiejętno- 
ści Druhna-Strzyga ostrzygła 
druhoandrzejowe loczki, ale tyl- 
ko z lewej strony głowy. Sam 
najważniejszy hufcowy harc- 
mistrz Jerzy Zajączkowski ogo- 
lił mu baczki i bródkę, ale tyl- 
ko z prawej strony twarzy. 
Przez pół dnia szkolenie było 
nadzwyczaj rechotliwe. Był jed- 
nak w tym obrzędowym znęca- 


niu się szczególny wyraz sym- 
patii dla tego niezłomnego ka- 


walarza oraz (bądź co bądź) 
przewodniczącego Komisji 
Kształcenia i Stopni Instruktor- 
skich w Komendzie Hufca. 


W TAKIM FACHU NIE MA 
STRACHU 


W niespełna rok spotykamy go w 
Fabryce Maszyn Szklarskich „Vit- 
rom” w Piotrkowie Trybunalskim. 
Kontroler Izby Pomiarów — tech- 
nik-mechanik Andrzej Malinowski 
uważnie sprawdza płytki wzorcowe, 
suwmiarki, mikrometry,  głęboko- 
ściomierze i wysokościomierze. Trud- 
na i odpowiedzialna to praca. Kie- 
rownictwo zakładu twierdzi, że Ma- 
linowski jest fachowcem, na którym 
można polegać. 

Oprócz takich urządzeń jak stoły 
do mechanicznego cięcia szkła, ma- 


szyny do wyrobu butelek i słoików 
jest w „Vitromie”  szklano-wodne 
dzieło urządzone wyłącznie na uży- 
tek pracowników fabryki przez (e- 
chnika Malinowskicgo:  40-litrowej 
pojemności akwarium, w którym ży- 
je około 20 gatunków ryb, w tym 
sporo egzotycznych. Chwalą sobie 
to urządzenie pracownicy fabryki 
i dzielnie sekundują panu Malinow- 
skiemu w pielęgnowaniu cichej, 
barwnej oazy w fabrycznym zgieł- 
ku. 


MĄDRZE GADA — TWIERDZI 
RADA 


Ale oto pora zamienić robocze 
ubranie na elegancki garnitur. Jest 
właśnie posiedzenie Miejskiej Rady 
Narodowej, a ob. Andrzej Malinow- 
ski jest jednym z najmłodszych rad- 
nych. To on właśnie, doceniając 
osiągnięcia budowlane Piotrkowskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, dopomi- 
na się o zaplecze rekreacyjno-wy- 
poczynkowe dla dzieci, o urządzenia 
podwórkowe do gier i zabaw, o re- 
spektowanie przez gospodarzy  do- 
mów i osiedli prawa dzieci i mło- 
dzieży do swobodnej zabawy i do 
współgospodarzenia w  przeznaczo- 
nych dla nich miejscach spędzania 
wolnego czasu. 

„Chytry ambasador młodości” — 
powiadają o nim starsi radni, uzna- 
jąc bez sprzeciwu rzeczowość jego 
argumentacji-— 

Po południu widzimy go w mun- 
durze instruktorskim w Komendzie 
Hufca. Bez niego nie może się obyć 
żadne szkolenie kadry, liczy się na 
niego w przygotowaniach do wiel- 
kiej akcji letniej i organizowaniu 
bazy obozowcj. A jest przy czym 
popracować, bo Komenda Hufca w 
bieżącym roku prowadzi akcję „Brą- 
zowe sznury”, która ma za zadanie 
wyszkolić okcło 200 zastępowych. Na 
obozach _ wspoczynkowo-szkolenio- 
"wych otrzyma stopnie drużynowych 
co najmniej stu harcerzy, nie licząc 
aktywu niższych stopni oraz działa- 
czy Harcerskioj Służby Polsce Socja- 
listycznej. Komendant Hufca bez 
zbytniej przesady stwierdza, że dla 
druha Andrzcja Hufiec to drugi dom. 


NIE MA JAK U MAMY 


Zaś jego mama wolałaby, żeby był 
częstszym gościem w swoim praw- 
dziwym domu. Ale nie trzeba jej 
wiele tłumaczyć, by uśmiechnęła się 
z wyrozumiałością. I ona lubi czę- 
sto przeglądać gromadzony przez 
Andrzeja od dzieciństwa zbiór około 
5000 barwnych pocztówek czy po- 
magać w porządkowaniu imponują- 
cej ilości plakietek harcerskich, raj- 
dowych i sportowych. Dziś Andrzej 
wróci do domu wcześniej. Jest prze- 
cież transmisja meczu piłki nożnej, 
a Andrzej to zapalony, choć rozum- 
ny, kibic tej dyscypliny sportowej. 
Mimo tych wielorakich zaintereso- 
<yań znajduje czas na to, by w do- 
au wyręczyć mamę w robotach wy- 
—agających „męskiej ręki”. 

ż * 


Słusznie chyba zdecydowała 
Komenda Hufca w Piotrkowie 
Trybunalskim, że właśnie druh 
Andrzej Malinowski będzie de- 
legatem na Zlot Młodzieży w 
Warszawie. 

Jako instruktor harcerski 
i działacz potrafi podzielić się 
wieloma własnymi doświadcze- 
niami, zaobserwować i przenieść 
na własny grunt wszystko, co 
nowe i warte uwagi oraz god- 
nie reprezentować  pracowitą 
i piękną Ziemię Piotrkowską. 

WACŁAW BISKO 
Foto: Marek Szymański 


Każdy moment nieuwagi może kosztować stratę punktu. Dlatego też nale 


przeciwnika. 


NIEZWYKŁE LOSY 


Chcieliśmy koniecznie wiedzieć, 
jak to było z tym sercem. Ktoś zna- 
jomy, mocno starszy, powiedział 
nam, że znajdowało się przed wojną 
w Warszawie, na Zamku. To nam 
nie wystarczało. Odszukaliśmy zna- 
jomego historyka, ale i ten nie wie- 
dział. Dopiero on rozejrzał się wśród 
historyków, aż znalazł takiego, z któ- 
rym „Świat Młodych” odbył rozmo- 
wę. 

— A więc dłaczego sam Kościu- 
szko tu, a serce tam? To nie jest 
w porządku... 


— Jest. W dawnych czasach był 
taki zwyczaj, że serca ludzi wiel- 
kich pochowane były oddzielnie. Oni 
sami czasem wyrażali takie życzenie. 
Na przykład Chopin. Spoczywa w 
Paryżu, ale życzył sobie, żeby jego 
serce znalazło się w ukochanej War- 
szawie. 


— I jest? 

— Jest. Tak samo jak serca kró- 
lów Sobieskiego i Michała Wiśnio- 
wieckiego. Ich ciała spoczywają o- 
czywiście na Wawelu. 

— To stary zwyczaj... 

— Bardzo stary. Od dawna już 
się go nie praktykuje. To i lepiej. 
Skoro człowiek umarł, nie należy 
się bawić w dzielenie go, choćby to 


miało odbywać się z całym szacun- 


kiem. Dziś inaczej wyrażamy swój 
hołd dla ludzi wielkich... 


HE 


„Świat Młodych” zawsze był pe- 
wien, że to słuszniejsze. Dowiedzieć 
się o tym, co zdziałali. Przeczytać, 
co napisali! O, choćby Kościuszko. 
Poznać Manifest Połaniecki. I do- 
wiedzieć się, jak on się uczył w War- 
szawie, w Szkole Rycerskiej. Był 
przecież nie tylko wojskowym, ale 
najwybitniejszym polskim inżynie- 
rem — w swojej epoce, naturalnie 


Szwajcaria — Warszawa — 
Zamek — Łazienki 


A więc tak, mamy wspólne zda- 
nie z historykiem. Chcemy jednak 
teraz wiedzieć, jak też to serce — 
pamiątka narodowa — zawędrowało 
do Łazienek. I w ogóle do Warsza- 
wy. 

— Kościuszko przecież umarł w 
Szwajcarii, czy tak? 

— Tak. W miejscowości Solura, w 
1817 roku. Mieszkał tam u swojego 
podkomendnego i przyjaciela, gen. 
Zeltnera. Miał ten generał córkę 
Emilkę, Kościuszko bawił się z Nią, 
kiedy była dzieckiem, lubił ją ogro- 
mnie. No i jej w testamencie zapisał 
to serce; tak to czasem w dawnej 
epoce robiono... 

— I ona je przywiozła do War- 
szawy? 

Historyk uśmiechnął się. 

— Nie ona, Ona dorosła, wyszła za 
mąż i zabrała urnę z sercem do 


ży obserwować nie tylko kółko, ale także 


C.d. ze str. 1 


Krzysiek Kwiatkowski nie 
rezygnuje jednak ze żwy- 
ciąstwa. Walczy uparcie do 
końca Cóż z tego? Siły 
zaczynają odmawiać po- 
słuszeństwa, na jaw wy- 
chodzą pewne braki tech- 
niczne. A Dariusz jeszcze 
rz przyśpi a zrę i 
»wycięża finał: 15:11 Zo- 
staje mistrzem Warszawy 
w nowej dyscyplinie spor- 
towej — w ringo 


O ringo, zasadach gry i 
regulaminie już pisaliśmy 
(patrz 39 nr „Świata Mło- 
dych”, z dnia 14 maja br.). 
Z wielką satysfakcją mo- 
żemy donieść, że nowa dys- 
cyplina sportowa zaczyna 
być coraz bardziej popu- 
larna. A oto co na ten te- 
mat powiedział nam Da- 
riusz Nowak, uczeń Szkoły 
Podst. nr 203 w Warsza- 
wie. 

—2Z ringo po raz pierw- 
szy zetknąłem się stosun- 
kowo niedawno. Jednakże 
natychmiast zrozumiałem, 
że uprawiając ten sport 
można wiele osiągnąć. 
Prędko opanowałem tajni- 
ki gry. Jednakże muszę po- 
wiedzieć, że niełatwo 
przychodzi zdobycie odpo- 
wiedniej techniki walki. Tu 


Włoch. Samego Kościuszkę przywie- 
ziono na Wawel i w parę lat po 
śmierci usypano w Krakowie kopiec, 
który dziś oglądamy. k 

,— Cosię potem działo? 

'— Kilkadziesiąt lat było serce we 
Włoszech. Potem w Szwajcarii stwo- 


polskie muzeum, w miejsco- 
ci Rapperswil. Przywieziono tam 
z sercem. Emilka już wtedy 
nie żyła. Kiedy Polska była 


„ 


już niepodległa. sprowadzono zbiory 
tego muzeum do kraju, to było 
46 lat temu... 


— Aha. I urna też wróciła! 

— Też wróciła! Umieszczono ją na 
Zamku w Warszawie, tak tymcza- 
sem, miało być dopiero ustalone, 
gdzie będzie już na zawsze. 


Zaraz... Na Zamku? No, ale Zamek 
spalił się przecież, zbombardowali go 
Niemcy zaraz na początku wojny, 
„Świat Młodych” o tym czytał. 

Historyk też czytał. A nawet wi- 
dział! 


— Bombardowanie? 


— Nie. Ale widziałam Zamek spa- 
lony. Mury stały, ale spłonął dach 
i całe wnętrza, wszystko to było wy- 
palone. Miałem wtedy trzynaście lat 
i trochę. Akurat skończyłem te trzy- 
naście 17 września 1939 roku... Wła- 
śnie tego dnia zbombardowany Za- 
mek spłonął. Pamiętam go zresztą też 
sprzed wojny. Pożaru samego nie 
widziałem, tylko te wypalone ruiny, 
hitlerowcy je potem wysadzili... 


— A serce Kościuszki? 


— Na szczęście ktoś je porwał i 
wyniósł do katedry. Było tam przez 
całą wojnę. Odnaleziono urnę po 
wojnie, no i stała szereg lat w Mu- 
zeum Narodowym, a już od dawna 
jest w pałacu w Łazienkach... 


DZIĘKUJEMY. Już teraz wiemy 
dokładnie, jakie to były osobliwe lo- 
sy serca Tadeusza Kościuszki. Daw- 
ny ten zwyczaj oddzielnego chowa- 
nia serc spowodował, że wędrowało 
ono po świecie; Szwajcaria — Włochy 
— znowu Szwajcaria — Warszawa. 

Odbudowujemy Zamek. Już w tym 
roku będzie gotowa sama budowla, 
na święto 22 Lipca. Wnętrza — je- 
szcze nie. To bardzo długa i trudna 
robota. 


ADAM CHOWAŃSKI 


nie wolno pozwolić sobie 
na moment nicuwagi, za 
wahania, Aby wyfrać, 
trzeba być szybszym niż 
przeciwnik, uprzedzić je- 
Ko zamiary, być bardziej 
sprawnym. Przekonałem 
się że ringo doskonale 
ćwiczy nie tylko refleks, 
ale przede wszystkim 
wpływa na rozwój mięśni 
f prawidłowej sylwetki... 

Nie dodać, nic ująć z 
wypowiedzi Dariusza. Za- 
lety ringo pozna tylko ten, 
kto sam spróbuje swoich 
sił Grać może każdy; 
ostatnio grą w ringo przy- 
gotowują się do swoich 
występów nasi czołowi 
bokserzy, koszykarze, szer- 
mierze, lekkoatleci... Wszy- 
scy stwierdzają, że jest to 
doskonały trening. 

A więc jeszcze raz za- 
praszamy do uprawiania 
ringo. Przypominamy, że 
kółko, wraz z regulaminem 
gry, kosztuje zaledwie 26 
zł. Nieduży to wydatek, a 
frajda na całe wakacje za- 
pewniona. (zp) 


Foto: Kajetan Adamowski 


PS. Wszyscy zawodnicy star- 
tujący w ostatnich mistrzost- 
wach Warszawy proszą, aby$- 
my podziękowali TKKFiT 
Starówka za wspaniałe zorga- 
nizowanie imprezy. My rów- 
nież przyłączamy się do po- 
dziękowań. 


TOZZA IMO WIWEG 


W akcji Dariusz Nowak, zwycięzca zawodów w ka- 
tegorii do lat 14. 


LATO KOLOROWYCH SKARBÓW 


Żubry prowadzą! Zastępy ze 
znakiem Żubra nadesłały więcej 
meldunków. 

Orły! Nie dajcie się wyprzedzić! 
Dziś Centralna Baza Odkrywców 
publikuje najświeższe doniesienia 
korespondentów: 


MELDUJĄ ŻUBRY: 


Zastęp „Przyjaciół przyrody” 
zrealizował zadanie z wyprawy 
„Godzina-Zero”. Mamy proporzec, 


bazę i pieczęć. Nasza baza wzbu- 
dza powszechny podziw. Przed- 
stawiamy ją na rysunku. Każdy, 
kto bierze udział w LKS-74, może 
skopiować nasz pomysł budowy 
bazy. 

Chętnie udzielimy rad innym 
zastępom wakacyjnym. Czekamy 
na listy Orłów i Żubrów. 


Dowódca Zastępu „Przyjaciele 
przyrody”. 

Jacek Grzybowski 

12-220 Ruciane-Nida 

ul. Rybacka 2 m 1 
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Jest nas osiem osób. Ma- 
my pięknie wyhaftowany propor- 
czyk. Na środku jest wspaniała 
głowa żubra, wokół — nazwy te- 
gorocznych wypraw. Proporczyk 
okleiliśmy przeźroczystym celofa- 
nem. Baza mieści się w budynku. 

W skarbcu — jest nim śliczna 
skrzynia — są już stare monety, 
przyniesione przez kilku z nas. 
Będziemy gromadzić różne Skar- 
by wyszperane w czasie letnich 
wypraw. 

Przygotowujemy się do „Ogni- 
ska Przygód”. 

Żubry ze wsi Podłożnisko 
z dowódcą — Mirkiem 
Filonowiczem 


MELDUJĄ ORŁY: 


Akcję rozpoczęliśmy punktual- 
nie o wyznaczonej godzinie. Za- 
dania zostały wykonane. Pracuje- 
my też przy upiększaniu ogrodze- 
nia budynku szkolnego. Spotkała 
nas przy tej okazji wesoła przy- 
goda. Antek, który z zapałem ma- 
lował płot, przewrócił się i ku 
naszemu zdumieniu pomalował 
sobie włosy na zielono! Zdaje się, 
że ten kolor nie jest najmodniej- 
szy, więc szybko pomogliśmy mu 
fryzurę oczyścić. 

Harcerze z Górek 
pow. Tychy 


„Okoń 
KN 
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ilustrował JAN SUMIGA 


yło już dawno po pół- 

nocy. Niebo zaczyna- 

ło sząrzeć, a gwiazdy 

traciły swoją inten- 

sywność. Nad bezpie- 

czeństwem czuwał 
Johan Gunter. Aby nie usnąć 
przechadzał się wokół obozu. W 
ognisku trzaskały płonące sęka- 
te polana. Ćmy i komary pędziły 
do światła i jak czarne krople gi- 
nęły w pobliżu ogniska odurzone 
jego gorącem. Gunter okrążył o- 
bozowisko i zbliżył się pod gęsty 
łan paproci, za którymi stały ol- 
brzymie pnie prawiecznych 
drzew. Na chwilę przystanął słu- 
chając głosów puszczy, po czym 
ruszył dalej. I wtedy właśnie zau- 
ważył przywarty do ziemi wśród 
liści paproci kształt ludzkiego 
ciała. Krzyknął donośnie i runął 
na ukrywającego się człowieka. 
Kos zerwał się i jednym skokiem 
znalazł się obok Guntera. Stary 
traper i jego syn stanęli w pogo- 
towiu. Ukrywający się w papro- 
ciach nie podjął walki. Zrzucił z 
siebie Guntera i zwinnie wsko- 
czył w krąg światła padającego z 
ogniska. 


— Noc nie lubi hałasów — po- 
wiedział "'śpiewnym dialektem 
Szawanezów. — A biali bracia 
krzykiem straszą ciszę. 


Traperzy stanęli zaskoczeni po- 
stawą i zachowaniem Indianina. 
Czerwonoskóry stał spokojnie. 
Skrzyżował ręce na piersi. U pa- 
sa miał tylko długi myśliwski nóż. 


— Czego szukałeś w  papro- 


ciach? — spytał Tomasz. 


— Przyszedłeś szpiegować! A 


powiedział wściekle Gunter. 


— Jesteś jak żmija! — zaczep- 
nie dodał Jerry. 

"— Biali bracia 'są na ' ziemi 
moich ojców, niech usiądą jak 
wojownikom przystało. Wysoki 
Orzeł zmarzł w paprociach, bo 
noc dzisiaj chłodna, chętnie o- 
grzeje się ciepłem ogniska — po- 
wiedział spokojnie wojownik i u- 
siadł plecami w stronę rzeki. 


— Usiądźmy! — rzekł Kos. — 
Nie róbcie głupstw. On nie jest 
sam. 


'"Traperzy usiedli także. Jedynie 
Gunter ze strzelbą gotową do 
strzału stanął w cieniu przybrze- 
żnych krzewów. 


Stary Tomasz nie ukrywał nie- 
chęci do czerwonoskórego. Powie- 
dział szorstko: 

— Śledziłeś nas ukryty w pa- 
prociach. Tak postępuje tylko 
wróg. 
= Tak postępuje każdy rozwa- 
żny wojownik — powiedział z 
godnością Indianin. 

_'— Mogłeś przyjść jak przyja- 
ciel do przyjaciół. Tylko wróg 
podchodzi w tajemnicy obozowi- 
Sko — rzucił porywczo Jerry. 

Indianin nawet nie spojrzał w 
stronę mówiącego. Nikły uśmiech 
przemknął przez jego twarz. Po- 
wiedział: 


a z 


— Biały brat niewiele liczy 
męskich wiosen. Cóż może wie- 
dzieć o ścieżkach wojny i poko- 
ju? Wysokiego Orła nie trzeba 
pouczać. 

Chłopak zerwał się | ręka jemo 
spoczęła na rękojeści noż 

— Chcesz mnie obraz 
knął. 

— Spokojnie — rzekł Kos. 
Wysoki Orzeł ma rację. Czy po- 
szedłbyś do obozu Indian nie po- 
znawszy ich zamiarów? 

— Wysoki Orzeł usiadł w b 
sku płomieni, a tamta blada twarz 
kryje się w cieniu nocy ze strzel- 
bą gotową do strzału. Czyż można 


— ay- 


białym ufać? — rzucił czerwono- 


skóry. - 

— Usiądź, Jerry — powiedział 
Tomasz: — To prawda, zacho- 
wujemy się jak dzieci. 

Chłopak usiadł, Złość malowała 
się na jego twarzy. Nerwowo 
gryzł dolną wargę. 

— Wojownik Szawanezów nie 
musi się obrażać — rzekł Kos. — 
Nasz towarzysz Gunter wróci do 
ogniska, gdy będziemy mieli pew- 
ność, że Wysoki Orzeł przybył tu- 
taj w pokojowych zamiarach. 

Indianin skinął głową i wyjął 
fajkę. Ze skórzanego worka wy- 
dobył tytoń i począł nabijać nim 
pięknie rzeżbiony cybuch. 

— Niech święty dym Kkalume- 
tut) rozwieje niepokój białych 
braci — powiedział. — Wojownik 
Szawanezów podąża ścieżką po- 
koju, nie szuka wojny. 


Zapalona fajka z ust Indianina prze- 
szła w ręce Kosa, Tomasza i Jerre- 
go. Każdy z nich wciągnął haust dy- 
mu i wydmuchał go w cztery strony 
świata, w ziemię i w niebo. Kalumet 
wrócił do czerwonoskórego. Wtedy 
Johan Gunter zbliżył się do ogniska, 
usiadł, a strzelbę położył na kola- 
nach. Wyciągnął w milczeniu rękę 
po fajkę i dopełnił jako ostatni świę- 
tego przymierza z Indianinem. Wysoki 


Orzeł powstał I wyciąnnął rękę ponad 
głowę. Z rzedniejącego mroku nocy 
wyłonił się wojownik, z godności» 
Ph do obozowiska I usiadl obok 
Orla. 


— To mój brat, Ostry Krzemień 
Ba czerwonoskóry, Fajka po 
oju x rąk Guntera prze w ręce 
nowo przybyłego Szawanecza, 

- Ilu jeszcze wojowników ukrywa 
wysoki Or w puszczy? rzucił 
Tomasz Connel 


Dym świętej fajki Manitou') 
ziączył nas pokojem I przyjaźnią. de- 
steśmy braćmi, Ostry Krzemień ma 
«woją | moją strzelbę, ndyby w p 
«zczy hyll wojownicy broń został 
x nimi. 


Orzeł odebrał dlugi muszkiel od 
przybyłego | palożył tuż ohok sie 
bie, Clągnął dalej: 


Niall hracia polują na lowieckiem 
terenach Szawanczów, Nie brak tutaf 
zwierzyny. Ale nad Wabash rorxa 
więcej minie zwierząt od kul bialych, 
W dole rzeki zaczynają wyrastać wi 
Rwany blałych twarzy, Kraj Indlam 
staje się mniejszy, To zły znak, 


Do czego zmierzasz? 
rzliwie rzucił pytanie Gunter, 


r 


podej- 


Biały człowiek nie uznaje 
ranie I mówi, że wszystko należy 
do niego, Czerwonoskóre plemio= 
na od klęski pod Zaporą z Pni”) 
milczą w niedostatku. Manitou 
białych jest wielki i potężny. Wo- 
jownicy Szawanezów chcą żyć w 
zgodzie z białymi braćmi 


ŻŻ" e 


u Wó 
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Wysoki Orzei umilkł. Jerry rzu- 
cił ostatnie kawałki drzewa na 
żar ogniska. Płomienie strzeliły w 
górę. Na wschodzie ponad pusz- 
czą niebo zaczynało różowieć: 

— Przedwczoraj Wysoki Orzeł 
i Ostry Krzemień wrócili do swe- 
go wigwamu nad Eel River, skąd 
od kilkunastu dni wyruszali na 
łowy. Ale chata była pusta. Gdy 
wojownicy Szawanezów  tropili 
ślady karibuń), ktoś wszedł do wig- 
wamu i ukradł cztery razy po 
dziesięć skórek. Czy biali bracia 
nie znają sprawców kradzieży? — 
pytanie Orła zabrzmiało jak o- 
skarżenie, a oczy jego uważnie 
patrzyły w twarze białych. 

Ryszard Kos widział niepokój 
w oczach starego Connela i wście- 
kłość na twarzy Guntera. Młody 
Jerry położył rękę na rękojeści 
noża. 

— Czerwoni bracia pytają n 
o dziwne rzeczy — powiedział 
Kos dobitnie akcentując każde 
słowo. — Czyżby wokół wigwanu 
złodzieje nie zostawili śladów? 

— Mogli to być Wyandoci albo 
inni wasi czerwoni pobratymcy — 
szorstko rzucił Johan. 

— No!) — odezwał się po raz 
pierwszy Ostry Krzemień. — 


Czerwonoskórzy wojownicy nie 
kradną. Wokół chaty były ślady 
skórzanych butów trzech bladych 
twarzy 


Na moment zaległa cisza pełna 
napięcia, Przymrużone oczy ln- 
dian uważnie obserwowały bia- 
łych. Siląc się na spokój odezwał 
się stary Tomasz 


Czyba nas nie podejrzewa- 
cie o kradzież, tamtych było 
trzech, jak saml satwierdzacie, a 
nas jeat czterech. Nie byliśmy 
nad kel River, lecz łodzią przy= 
płynęliśmy tutaj z fortu Quiate- 
non 

Biały brat kłamie! — zawo-= 
łał Wysoki Orzeł Na brzegu 
Wabash leży canoe, w którym 
przypłynął jeden człowiek, Mó- 
wią o tym ślady pozostawione na 
brzegu 

Milcz, łotrze! niemal 
krzyknął Gunter Nas posą- 
dzasz o złodziejstwo? To obraza! 


Oczy [Indianina wbiły się w 
twarz Guntera. Powiedział spo- 
kojnie ważąc słowa 


Wysoki Orzeł ma tylko je- 
den język i jedną twarz, Nie jest 
więc łotrem. Ślady złodziei przy= 
prowadziły mnie i Ostrego Krze- 
mienia tutaj, Tam 4 nasze 
skórki! Policzcie je. Jest ich czte- 
ry razy po dziesięć, 

Jerry wyciągnął zza pasa nóż, 
a Gunter wstał podnosząc goto- 
wą do strzału strzelbę. 


Nikt skórek liczyć nie bę- 


dzie! syknął przez zęby Jo- 
han. — Wynoście : z obozu, bo 


Indianie siedzi 
Jedynie ich czarne ź 
ły najmniejsze ruchy traperów. 

— Biali bracia mogą nie liczyć 
skórek — odezwał się Ostry Krze- 
mień. — Mogą je zatrzymać dla 
siebie. Niech biały brat opuści 
strzelbę, walka j niepotrzebn 
Zaczynają mów 
y —.zawołał Jerry. 

Johan Gurter opuścił broń | 
kucnął naprzeciw Indian. Strzel- 
by jednak nie odłożył, lecz 
rował jej lufę w stronę czerwo- 
noskórych. 

— Biały brat wypalił kalumet 
pokoju, a zachowuje się jak wróg. 
Szawanezi przybyli tu jak bra- 
cia — powiedział Krzemień. 

— To wy szukacie zwady — 
odezwał się Connel. — Podcho- 
dzicie jak wrogowie pod obóz i 
posądzacie nas o kradzież. 

— Skórki są nasze — powi 
dział Wysoki Orzeł. — Wzięliści 


ie 
je z naszego obozowego wigwamu 
nad Eel River. Zostaną waszą 
własnością, jeżeli otrzymamy 
proch, kule i wodę ognistą. 

— Kule otrzymać możecie! — 
ryknął Gunter, zerwał się i wy- 
mierzył strzelbę w pierś Orła. 

Indianie wolno powstali. 

— Biali bracia szukają wojny, 
Szawanezi pokoju. Biali niosą 
kłamstwo i fałsz, a Szawanezi 
prawdę i sprawiedliwość. Wyso- 
ki Orzeł i Krzemień odchodzą. 


C.d.n. 


1) Kalumet (fr.) — fajka pokoju i 
braterstwa, uważana przez Indian ja- 
ko świętość. 

2) Manitou (ind.) — Duch przenika- 
jacy wszystko według  indianskich 
wierzeń, 

3) Bitwę pod Zaporą z Pni stoczył 
gen. Antoni Wayne (1745—1736) w roku 
1794. Indianami dowodzili Mały Żółw, 
wódz Miamisów i Bukengaheli, wódz 
Delawarów. Indlanie ponieśli klęskę. 

4) Karibu (rangifer caribou) — zwie- 
rzę z rodziny jeleniowatych, trzy 
odmiany zamieszkują tundry i lasy 
Ameryki Pólnocnej. 

5) No (ind.) — nie 
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BADŹ MIkY 


NA CO DZIEŃ 


ADAM: Od ilu lat chło- 
pak może chodzić z dziew- 


czyną i ile lat powinna 
mieć dziewczyna, odpo- 
wiednio do wieku chłop- 
ca? 


Nie znam takiej 
nej” zasady, na ogół j 
nak wspólne chodzenie (co 
za okropne wyrażenie!) za- 
czyna się w wieku 13—15 
lat. Nigdzie nie jest powie- 
dziane, że dziewczyna mu- 
si być młodsza od chłopca, 
i o ile lat. Bardziej niż od 
kalendarzowego wieku, za- 
leży to od usposobienia, 
zainteresowań, ogólnej doj- 
rzałości psychicznej i fi- 
zycznej obojga. Przeważnie 
dziewczyny są w tym sa- 
mym wieku co chłopcy, 


lub troszkę młodsze. Znam 
też kilku chłopców „śmier= 
telnie* zakochanych w star- 
szych od siebie dziewczy= 
nach 

BOŻENA P.: 
chłopcem, który ma 15 lat, 
Gdy mnie spotyka samq, 
mówi zawsze „cześć, A 
ody idę z koleżanką, to się 
de mnie nie przyznaje i 
udaje, że mnie nie  wi- 
dzi(...). 

Ponieważ dostaję moc 
listów w sprawie kłaniają- 
cych się „w kratkę” chłop- 
ców, podejrzewam, że za- 
panowała wśród nich dzi- 
wna moda na niekłanianie 
się znajomym  dziewczy- 
nom. Przyznaję, że jest to 
zjawisko dla mnie zupeł- 
nie niezrozumiałe — no bo 
co chcą w ten sposób za- 
demonstrować? Czy, że 
dziewczyna mało ich ob- 
chodzi, czy może to jakiś 
osobliwy dowód ich  do- 
rosłości? Jeśli tak, to o- 
kropnie się mylą! Kłania- 
nie się osobom raz pozna- 
nym jest podstawową za- 
sadą, obowiązuje wszyst- 
kich, zawsze i wszędzie. 
Może w najbliższej pocz= 
cie dla „Światowca” znaj- 


Chodzę z 


dzie się list od 
chłopca, który wyjaśni tę 
zanadkową sprawę? 

LILI z VIII kl 1 Co 
oznacza mocne ś iśniącie 
ręli dziewczynie przez 
chłopca w tańcu? 2, Co 
oznacza „puszczenie ocz 
*ka"?.3, Czy wypada iść do 
szkoły z rozpuszczonymi 
włosami (dość dlugimi, bo 
do ramion?) 

Ściśnięcie ręki oraz „pu- 
szczenie oczka” może o 
znaczać, że dziewczyna się 
podoba, jest fajna. Jednak 
oba te sposoby okazywa- 
nia uczuć nie są w zbyt 
dobrym guście i w dodat- 
ku nieco przestarzałe, trą- 
cące dziś myszką. Sku- 
tecznym sposobem oducze- 
nia chłopca takich niezbyt 
wybrednych „zalotów” jest 
absolutne niezauważanie 
ich przez dziewczyny. 

Nie ma zakazu chodze- 
nia do szkoły z rozpusz- 
czonymi włosami, ale jest 
to fryzura na co dzień 
dość kłopotliwa i niezbyt 
staranna. Dlatego też le- 
piej jest włosy na czas za- 
jęć w szkole związywać 
lub upinać, naturalnie mo- 
dnie i „do twarzy”. 


Jakioroś 


ARTUR: Jestem zapro 
szony do koleżanki na u= 
rodziny, ale mam przyjść 
20 swoją dziewczyną, Kło= 
pot w tym, że dziewczyny 
nie mam. Chelałbym sią 
zrewanżować jednej kole 
żance, która mnie zapro 
siła do siebie na imieniny 
(chociaż się włedy nie 
znaliśmy), Czy wypada ją 
zaprosić? W jaki  «posób 
jej to powiedzieć? 

Naturalnie, że wypada 
A jak jej to powiedzieć? 
Po prostu: tego I tego dnia 
koleżanka moja urządza 
imieniny. Jestem zaproszo 
ny, każdy z Kości ma pra- 
wo przyprowadzić znajo 
mego. Chciałbym bardzo, 
żebyś poszła tam ze mną, 
tak fajnie bawiliśmy sięu 
Ciebie.. lub coś w tym 
stylu. Ale ponieważ dziew- 
czynę tę spotykasz niezbyt 
często, musisz liczyć się z 
tym, że może mieć już ten 
dzień zaplanowany inaczej 
— jednym słowem odmó- 
wić Ci, o co nie wolno s 
obrażać. Życzę szampar 
skiej (tzn. b. dobrej) i 
wspólnej zabawy. 


ŚWIATOWIEC 


Czy znasz 
warszawskie pomniki? 


KRZYŻÓWKA 
OBRAZKOWA 


Na podstawie rysunków 
pomników odgadnij, jakie 
postacie przedstawiają . i 
wyrazy te wpisz do diagra- 
mu krzyżówki. FRozwiąza- 
nie, czyli wypisane na kart- 
ce pocztowej wyrazy (naj- 
pierw poziome, potem pio- 
nowe) wyślij w ciągu 7 dni 
od daty ukazania się nu- 


redaguje St Bisko —(12) 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
NR 7 


z nru 42 „Swiata Młodych” z 
dnia 24.05.1974 r. 

Prawidłowe rozwiązanie — 
Zbliża się dzień Matki. 

Bony książkowe otrzymują: 
BARBARA BUJAK — Bielcza; 
ANNA DĄBROWSKA — Skar- 
żysko Kam.; MARIA KALI- 
NOWSKA — Skrzeszew; WAL- 
DEMAR MARKOWSKI — Kar- 
tuzy; ROBERT OGONOWSKI 
— Warszawa; ROMAN  OL- 
SZOWSKI — Kamienna Góra; 


Młodych”, 


rozwiązać” — 12. 


meru pod adresem: „Świat 
Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Spróbuj 


RYSZARD RAWSKI —  Lu- 
bań; JADWIGA SUROWIAK 
— Dębica; WIESŁAW ZACH 
= Ugniewo; KRZYSZTOF 
ZARKIEWICZ — Sosnówka. 


WAKACJE 


Z TELEWIZJĄ 


TELEFERIE TDG 


W PONIEDZIALEK A LIP 
CA O GODZ 17.15 spotykamy 


się przy telewizorach, aby o= 
bejrzeć nowe wydanie Telefe- 
ri TDC 


l Wiadomości Centralnej 
Bazy Niewidzialnych 

2 Wakacyjna Wyprawa 
Śmialych w ramach Lata Ko- 
lorowych Skarbów, a niej 
podsumowanie wyprawy „Błę- 
kitna Oaza” oraz propozycja 
nowej wyprawy, Kryptonim 
„Złoto dla najlepszego”. 


3 Kolejna gra tygodnia 
„Warcaby końskie" (warto 
przygotować komplet szachów 


oraz kartkę i ołówek, bo ba- 
dzie zagadka) 

4. III odcinek filmu ser 
go „Samochodzik i Templariu- 
sze” pt. „Tajemnica Bahome- 
ta” — zakończy 


yjńne= 


spotkanie 


A W CZWARTEK |1i 
CA TAKŻE O 
obejrzycie 

1. Skrzydlate lato z Wrocla- 
pol- 


Ko- 


LIP- 


GODZ. 17.15 


wia — poznacie nestora 
skiego szybownictwa, inż 
chanowskiego; pracę 
waczy nowych model 
cych; sposoby wykonanie 
delu szybowca 

2. Tygodnik Dobrych Wiado- 

Ś y 2 (4 ciekawe in- 
formacje — jakie, dowiecie się 
w czwartek 11 lipca 

3. Propozycja gry sportowej: 
Żywy kosz, © jak grać w 
koszykówkę tam, gdzie 
żadnych urządzeń spor 

4. IV odcinek filmu 
nego „Samochodzik i Te 
riusze” pt. „Podziemny 
rynt”. 


labi- 


Wytnij i zachowaj! 
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- INDIAŃSKA: KSIĘŻNICZKA I BIAŁY KAPITAN 


LICZNA DZIKIEGO ZAGRODO 


Indiańska księżniczka Pocahon- 
tas jako Lady Rebeka Rolfe na 
dworze królewskim w Londynie. 


stworzyć 


grudnia 1606 roku z 
20 portu na Tamizie wy- 

ruszyły do Nowej 
Anglii 3 statki nowo pow- 
stałej Kompanii Londyń= 
skiej. Ze 120 osób, wśród 
których obok odważnych i 
szlachetmych poszukiwaczy 
przygód byli i zwolnieni z 
więzień przestępcy, ciężką 
podróż przeżyło tylko 104. 
Amerykę ujrzeli w kwiet- 
niu. „Niebo i ziemia nigdy 
nie współdziałały lepiej, by 
miejsce  odpo- 
wiednie :dla człowieka”. — 
ńapisał później w wyda- 
nym w Londynie „Opisie 
Nowej Anglii” kapitan 
John Smith. Zachwyceni 
pierwotną przyrodą przy= 
bysze. zakładają na wy* 
brzeżu wirgińskim osadę 
Jamestown, nazwaną tak 
na cześć króla Jakuba. Ka- 


pitan Smith wyprawia się 
z kilkoma ludźmi w głąb 
lądu i po raz pierwszy spo- 
tyka Indian. Doświadczony 
obieżyświat — kapitan był 
już na Węgrzech, w Rosji, 
w Egipcie, a nawet w Pol- 
sce — zjednuje sobie wo- 
dza Powhatana i mimo nie- 
chęci jego brata Opehan- 
canougha zawiera z India- 
nami przymierze, 


Wraca do Jamestown, gdzie , 


zastaje skłóconych, przymiera- 
jących głodem osadników. „Jak 
będziecie przysyłali następny 
transport — pisze do Zarządu 
Kompanii Londyńskiej — bła- 
gam'Was o choćby 30 dobrze 
zaopatrzonych ' w narzędzia 
rzemieślników i rolników, za- 
miast tystąca „takich koloni= 
stów, jakich tu mamy. Bo jeśli 
nie będziemy mogli ich nakar- 
mić i dać im dachu mad gło- 
wą, większość zginie, nim nau- 
czy się czogokolwiek*, Kompa- 


stawie 
sował M. Kościelniak), 


pod- 
na y- 


Kapitan John Smith (na 
starych portretów 


Redaguje 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
RZ ZZ ANA 


CZEŚĆ! 


Oto Instrukcja Głównej 
Kwatery dotycząca obowiązu- 
jącej na obozach harcerskich 
miny każdego harcerza: 


A teraz kilkoro przykazań 
ode mnie: 
1) Nie kop dołków! 
2) Nie podskakuj! 
3) Nie pluj pod wiatr! 
4) Nie wychylaj się! 
5) Nie mlaskaj! 
6) Nie zapominaj o mnie! 

Twój RZEP 

PS. Krasnoludek dodał jesz- 
cze od siebie: 
1) Patrz pod nogi! 
A propos, Krasnoludek przy- 
słał kartkę z obozu. Oto ona: 


W IŻZZZA 
moli A Moedtowską A 


Obydwie siostry mogą od tej chwili 


uważać się za członkinie Rzep-klubu, 


Przedstawiam żarty wybrane z kolekcji 
Dominiki i Zofii Wysockich z Krako- 


wa. 
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r 
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au 


4 Po (Rn 


ROADS NM 
0 


uł Moog 


Rys. W. Lewiński 


TYLKO DLA DZIEWCZĄT! 


KOLEKCJA RZEPINKI 


Autorkami kolejnych modell są 


Jakubowska 


z Warszawy (1), Małgosia Cimiraka z Wrocławia ( 


oraz Anka Policha z Zamościa 
otrzymuje Kasia 


Nagrodą książkową 
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» 


1 kwietnia ivŻ2 roku indianie pod wodzą Opehancanougha rozpoczy- 
nają pierwszą w historii Ameryki wojnę o swe ziemie. 


UE] 


nia wysyła dalsze statki — na 
jednym z nich przybywa do 
Ameryki w 1608 roku pierw- 
szych 6 Polaków. „Tylko oni i 
Holendrzy wiedzieli co to pra- 
ca” — wspominał później 
Smith. Kolonia rośnie... 


Tymczasem brat wodza pod- 
burza Indian przeciw białym. 
Schwytany w czasie kolejnej 
wyprawy John Smith ma oto 
zginąć z rąk indiańskich sza- 
manów: już uniosły się rytual- 
ne tomahawki.. Nagle z tłu- 
mu kobiet wybiega córka wo- 


dza — Pocahontas i zasłania * 


przybysza własnym ciałem, 
Wyratowanemu przez zakocha” 
ną księżniczkę Indianie obie- 
cują pokój i pomoc dla osady. 
Uczą białych uprawy kuku- 
rydzy. Ę 

Gdy jednak raniony przy- 
padkiem Smith musi wrócić 
do Anglii, szukający złota ko- 
loniści narażają się Indianom. 
Przed zemstą panów tej ziemi 
chroni ich tylko wspominają- 


ca ukochanego Pocahontas. 


Obłudni i chciwi biali licząc 
na okup porywają ją jednak 
do Jamestown, -Szczęściem, 


prayjaciel -.Smitha, o -którym © 


wszyscy sądzą, że zginął, o0- 
chrania księżniczkę i jako swo- 


ją żonę — Lady Rolfe — za- 
biera ją do Anglii. Tu, przed- 
stawiona w 1816 roku parze 
królewskiej, umiera wkrótce 
z tęsknoty za ojczyzną. 

Tymczasem w Ameryce po 
śmierci jej ojca wodzem zo- 
staje nienawidzący białych O- 
pehancanough. Indianie wkra- 
czają na ścieżkę wojenną i w 
„pierwszych potyczkach ginie 
aż 350 osadników. Jest ich już 
jednak około 4 tysięcy; walkę 
o swoje ziemie Indianie za- 
częli za późno! Ponoszą klęs- 
kę, a w 22 lata później ginie 
w niewoli schwytany w walce 
ich wódz. W Wirginii jest już 
wtedy 30 tys. białych i ciągle 
przybywają nowi. 


SPROSTOWANIE 


Na drugą stronę po- 
przedniego odcinka al- 
bumu wkradły się dwa 
błędy.  Poprawcie je 
więc sami, . Holendrzy 


osiedlili się oczywiście 
nad Hudsonem, Anglicy 
zajęli obszar na wschód 
od wielkiej rzeki w 
początkach XIX a nie 
XVII wieku. Przepra- 
szamy! 


